
Wydanie poranna.
Rok UL Kraków-Podgórze, piątek 29. grudnia 1905. Nr. 349.
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Z CARATU.
Walki w Moskwie.

Kanonada w Moskwie trwa dalej ! — 
Wbrew doniesieniom urzędowej Pet. Aj. 
Tel. — opór rewolucyonistów nie sła­
bnie i powstańcy bronią się już piąty 
dzień a wojsko nie może im dać rady! 
Szczególnem jest to, że rząd w walce z 
rewolucyonistami używa w Moskwie tyl­
ko kozaków, dragonów i artyleryi; widać 
stąd, że piechota nie jest pewna. Te pię­
ciodniowe walki są tem dziwniejsze, że 
rewolucyoniści, których liczbę dzienniki 
angielskie podają na 60.000 ludzi, tylko 
w j ‘dnęj czwartej części są uzbrojeni w 
rewolwery. M mo to walczą z niezwykłem 
bohaterstwem. Barykady, wzniesione w 
mieście zdumiewają ,fachowością• swej 
budowy. Artylerya strzela do barykad 
szrapnelami, szerzącymi' straszne spusto­
szenie; również każdy dom, z którego 
padają strzały, bombardowany jest przez 
artyleryę strzałami.

Szczególniejszą dzikością odznaczył się 
pułk rostowski, który niedawno sam się 
buntował. Liczbę ofiar obliczają na 
15 tys. Zacięte walki toczono na baryka­
dach, gdzie przy boku robotników wal­
czą ich żony. Rewolucyoniści składają 
się głównie ze studentów i robotników; 
rozgoryczenie zwłaszcza wśród robotni­
ków jest tak wielkie, iż walczą wprost 
rozpaczliwie.

Dnia 26 bm. przybył do Moskwy zna­
ny z ostatniej wojny jenerał Miszczenko, 
który ma objąć w Moskwie dyktaturę 
wojskową.

Rewolucya w Moskwie pociągnie za 
sobą prawdopodobnie upadek Wittego. — 
„Ruś*  już ogłosda nawet wiadomość, że 
Wilte otrzymał dymisyę.

Chłop ruski.
Aby zrozumieć to, co się dzieje obecnie 

w Roś^T,'pótkzbba wniknąć yv tok myśli 
chłopa rosyjskiego. ' '

Jest to istota, przywykła do wiekowej 
poniewierki i najząwziętszego w/żysku

ze strony każdego, kto tylk*  chciał. Za­
niedbany, nędzny, głodny nawet w latach 
urodzaju, a umierający tysiącami i set­
kami tysięcy z głodu w latach nieuro­
dzaju, przyzwyczajony słowem od wie­
ków d© poniewierki, głodu i niechluj­
stwa, chłop rosyjski posiada w swej 
izbie „jasny kąt“ z kopcącą, olejną lamp­
ką przed świętymi obrazami, obok któ­
rych wisi portret cesarza. W swej nędzy, 
w gęstym mroku swego życia, ciemny 
jego umysł uzmysławia sobie dwojaką 
tylko jasność: w niebie w osobach nie­
zliczonej ilości świętych, a na ziemi w 
Osobie cesarza. Oczywiście, jaśli mu źle 
się‘dzieje, to pretensyi o to nigdy niema 
do świętych i jeno żałuje, że są oni „za 
wysoko", ani do cesarza, który jest nie­
stety ,jdaleko“.

Niema żalu do monarchy o złe rządy, 
o nędzę swoją, o wydzieranie mu osta­
tniej- na podbthi, bo ~ jegp u-
rojeniu wszystkiemu "złemu wińm Są 
tylko „panowie". Panowie nie dopusz-

iniej-chudoby na podatki, bo w jego u-

Romans
najpiękniejszej na świecie kobiety, spisany 

przez nią samą.

4-) (Przekład z włoskiego).

— Tyś mi powrót do ojczystego domu 
na zawsze zatamował. Go chcesz jeszcze 
ze mną uczynić? Zabij mie, to jedyna 
laska, jedyne dobrodziejstwo o jakie cię 
błagam!

— Nie będę takim głupcem! — odpo­
wiedział uśmiechając się na poły szyder­
czo na poły radośnie. — Jesteś najpięk­
niejszą na ziemi kobietą, królowie i ksią­
żęta będą leżeli u twych nóg, staną się 
twoimi niewolnikami!

— Gdy zapożyczone listki, okrywające 
moją osobę, nareszcie opadły, muszę 
zrzucić dotychczasową maskę — dodał.— 
Nie jestemPietroSalvi ati, syn 
najbogatszego człowieka we Włoszech. 
Moje nazwisko Piętro Bonaventuri, a mo­
imi rodzicami są ludzie ubodzy prawie 
pozbawieni środków do życia. Kiedym 
cię pierwszy raz ujrzał z okna mojej 
izby, siedząc przy stoliku w banku pana 
Salviati poprzysiągłem sobie: Do śmiałe­
go należy cały świat. Ta urocza dziew­
czyna, najpiękniejsza pod słońcem, musi 
być moją. A ponieważ wied iałem, że

nie raczyłabyś nawet spojrzeć na nędz­
nego pisarka Bonaventuri, postanowiłem 
odgrywać rolę S.ilviatiego. Jeżeli jesteś 
mądra, ueiekniesz ze mną do Fiorencyi, 
bo odtąd ani twój ojciec, ani twoja ro­
dzina nie przyjmą shańbionej. Cał 1 We- 
necya, gdy się o tem dowie, że Bianca 
Gapello przepędziła noc w domu nędz­
nego florentyńskiego pisarka, potępi cię, 
pogardzi, podepce nogami!

Wyrazy te Bonaventuri niby zatrute 
strzały przeniknęły moje serce, otworzy­
ły mi oczy na nędzę moralną i hańbę 
jaka mię czeka, wywołaną moją lekko­
myślnością i wiarą w tego nędznika. 
Moja rodzina i Rada Dziesięciu wywrze 
na mnie całą zemstę, hańba moja stanie 
się wszystkim wiadomą. O raczej pchnię­
cie sztyletu, niż dalsze życie w tej stra­
sznej, bezgranicznej męczarni! Śmierć z 
ręki kata, która groziła mi niewątpliwie, 
gdy pozostanę w tem mieście, w tem 
siedlisku potężnego doży, przejmowała 
mię trwogą, odpowiedziałam też mu na­
tychmiast :

— Przysięgnij mi na życie swych ro­
dziców, że mię w ciągu trzech dni po­
ślubisz.

Ukląkł przed krzyżem, wiszącym na 
ścianie w jego pokoju i zaprzysiągł:

— W Ferrarze, gdzie mój wuj jest 
proboszczem, uznana zostaniesz przed 
Bogiem jako moja żona.

Ukrywszy się w jego domu, aż do wie­
czora oczekiwałam na spełnienie obietni­
cy, że oboje uciekniemy. Bonaventuri 
tymczasem ostrożnie wślizgnął się do pa­
łacu Gapello i pozostał tam, dopóki Gat- 
tina nie wyjdzie do kościoła.

Nie miała ona nawet przeczucia o tem, 
co się stało, wprowadzona w błąd przez 
Piętro, zaczęła mię całować po rękach, 
gdy weszła do mojego tymczasowego 
ukrycia.

— Pani jako Donna Salviati — mó­
wiła uśmiechnięta — z wielkim orszakiem 
jako najbogatsza kobieta Włoch powró­
cisz do Wenecyi i będziesz pamiętała za­
pewne o tych, którzy ci przedtem su­
miennie, wiernie służyli.

Każdy ten wyraz boleśnie ranił moje 
serce, ale milczałam nie chcąc się upo­
korzyć wobec mojej sługi.

— Wróć do pałacu —rzekłam—i przy­
nieś mi moją kasetkę żelazną i suknie...

Spełniła, co jej kazałam a kiedy nare­
szcie zapad! wieczór i na wieżach mia­
sta odegrano hymn: ,A v e Maria*  
wsiadłam do gondoli, okryta ciemną 
zasłoną. Gondola, szybko ślizgała się po 
lagunach.

Skoro przybyliśmy do wyspy Piorego" 
i ja ostatni raz spojrzałam na ojczyste 
moje miasto, którego .tylko kopuły i wie­
że zdała były widzialne, popłynęły mi z 
oczów łzy i mimowoli wykrzyknęłam:
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czają chłopa do monarchy, panowie 
„podmawiają“ cesarza na zło chłopów. 
Panów też chłop nienawidzi całą duszą. 
Prawda, że wobec nich uczuwa się bar­
dziej niż’ marnym, żc prosząc choćby o 
jałmużnę, dziś jeszcze, jak i przed set­
kami lat, pada na ulicy na kolana i bi- 
jąc głową o bruk, żebrze w jakiemś nad- 
ludzkiem upodleniu:

— Bij, lecz daj! Zamorduj, lecz daj!
Jest to niesłychanie wstrząsający spo­

sób żebrania, o którem już csś przed 
400 laty donosił poseł angielski Flotcher 
królowej Elżbiecie, objaśniając go nie­
zwykłą zakamieniałością serca u Rosyan 
z jednej strony i niezwykłą nędzą chło­
pów z drugiej. Tak żebrzą ci chłopi do 
dziś dnia, o czem wie zresztą każdy, kto 
choć raz w życiu był w Moskwie.

Pomimo tej pokory, w danym razie 
chłop ten gotów jest do najstraszliwszej 
rzezi, do bezwzględnego, wściekłego wy­
niszczenia ogniem i mieczem panów i 
ich majątków, do pełnych niezwykłej gro­
zy i okrucieństwa buntów chłopskich, 
znanej „pugaczowszczyzny “.

Otóż ten chłop dowiedział się w dniu 
30 października, że cesarz ogranicza swe 
samowładztwo, że część jego przelewa 
na naród. Ten biedny, poniewierany chłop 
nie mógł ani przypuścić, aby w manife­
ście pod mianem „narodu" rozumiano i 
jego. Ten chłop zrozumiał manifest jako 
krzywdę, wyrządzoną przez panów cesa­
rzowi i chłopom. I oczywiście pierwszym 
odruchem uderzył na panów. I polała się 
krew ludzka po całej ziemi rosyjskiej i 
zajaśniała po całej Resyi luna pożarów.

A tymczasem wszyscy agenci władzy, 
cały rząd, zamiast tłomaczyć, wyjaśniać, 
zamiast uspakajać, zamiast odkrywać i 
wskazywać prawdę, rozpoczął szereg re- 
presyj, szereg gwałtów. Sam rząd poczuł 
gwałcić konslytucyę. I zamęt w myślach 
i pojęciach wzrasta. Akty konstytucyjne 
i represje, nawoływania do niepłacenia 
podatków i strejki,. bunty wojsk, zagra­
niczne okręty, tysiące żądań i zupełna 
bezczynność rządu, dyktatura, republika, 
autonomia, bankructwo, orgia na giełdach

ruina przemysłu i handlu, nieurodzaj, 
głód, przerwanie komunikacji, czarne se- 
ciny, czerwone seciny, zbrojne powstanie, 
zatopienie rewolucyi we krwi, słowem 
istny obłędny taniec hr. Wittego, har­
dzi j konwulsyjny, o wielekroć rozpaczli­
wszy, niż „taniec św. Witta".

Z Warszawy.
Z Warszawy Andrzej Niemojewski prze­

słał (jeszcze przed ogłoszeniem stanu wo­
jennego) „Kur. Lw.“ korespondencję, z 
której wyjmujemy ciekawszy ustęp, ma­
lujący nam nastrój Warszawy, wrzenie 
partyjne i rządową nikczemność:

„Warszawa wogóle ogromnie przesu­
nęła się na lewo. Ludzi poprostu poznać 
nie można, có się z nimi stało. „Kuryer 
Poranny", pismo brukowe, dawniej bla­
do postępowe, dziś jest wprost zuchwale 
rewolucyjne. „Gazeta Polska", wielka 
©strożnicka, występuje z propozycyą, aby 
ugodowy arcybiskup Popiel ustąpił z zaj­
mowanego stanowiska. Odezwa papieża 
do polskiego kleru, aby lud nakłaniał do 
uspokojenia się, budzi gniew nawet wśród 
dewotów. Inteligencya, która przed ro­
kiem ruszyła się w całej swój, j masie, 
dziś już zróżniczkowana na związki za­
wodowe. Każdy związek określa swoje 
stanowisko polityczne i społeczne. Wszę­
dzie związki, związki, związki! Nawet 
stróże mają swój związek. 0 tej wol­
ności prasy, jaka panuje obecnie, niema 
się poprostu pojęcia. Gazety szydzą z 
z rządu i jego najwyższych przedstawi­
cieli, powaga władz jest obalona w calem 
znaczeniu tego słowa. Bojkot rządu od­
bywa się na każdym kroku. Do rządo­
wych kas oszczędnościowych cisną się 
tłumy, żądając zwrotu pieniędzy i to 
nie w papierach, ale w srebrze i zlocie.

Policya na ulicy radzi z publicznością, 
aczkolwiek bezrobocie jej zakończyło się 
wydaniem jedenastu podżegaczy i kieł­
kiem „hurra" na cześć obęrpolicniajśtra. 
Swoją drogą baczny postrz« gacz dopa­
trzy się stanu, który wymagałby różnych 
korektur. Panuje tu bowiem pewna ocliło-

kracya, partyę zanadto schlebiają tłumom 
ludowym, zamiast, żeby je uświadamiały; 
panuje też pewna pajdokracya, przesa­
dne schlebianie młodzieży rewolucyjnej, 
które doszło do tego, iż proponowano 
nawet, aby na sesyach nauczycielskich 
stale obecne były dzieci. Słychać głosy 
dziwne, że teraz pora zamknąć całą 
swoją indywidualność na kluez, zamiast 
żeby mówiono, iż pora właśnie skrzydła 
swej indywidualności roztoczyć jak naj­
szerzej. Masy pchają partyę, partyę pcha­
ją inteligencyę, iateligeneya pcha intelekt, 
pozornie na lewo, ale często — w kozi 
róg. 0 ile nie wyciągniemy z rewolucyi 
wszystkich myślowych konsekwencyj, to 
po zwycięstwie nastąpi reakeya, zwłasz­
cza, że skok polityczny naprzód, jakiego 
dokonał lud, nie ma za sebą przesunięcia 
się naprzód jego kulturalnośei. Partyę 
socyalistyczne toczą ze sobą bój na śmierć 
i życie, a wszystkie razem zwalczają tak 
zwane stronnictwa radykalno-burżuazyj- 
ne. To jest odwrotna strona medalu, a 
zarysowana tylko w liniach grubych. 
Brak czasu na wyczerpującą charaktery­
stykę. Ogólnie jednak rzeczy biorąc sta­
nęliśmy na wielkim przełomie, z którego 
już absolutnie niema pewrotu do da­
wnych stosuńków. W sprawach zasadni­
czych ludność wykazała wielki hart mo­
ralny. Tyczy to mianowicie zdławienia 
w zarodku wszelkich matactw czarnych 
secin. Rząd z całą bezczelnością je orga­
nizuje, lud menerów zabija, rząd sprząta 
trupy i milczy, aczkolwiek o każdy wy­
padek gazety interpelują go z niesłychaną 
natarczywością".

Zjazd nauczycieli ludowych.
Kraków, dnia 28 grudnia 1905.

Dzisiaj odbył się w sali muzeum t>>- 
chniczno-przemysłowego zjazd delegatów 
nauczycieli szkół ludowych z całej Gali- 
cyi, zainieyowany przez Krakowskie Tow. 
nauczycieli szkół ludowych. Zjechało 520 
delegatów. Sala muzeum techniczno-prze-

— Wenecjo, droga ojczyzno, utraci­
łam cię na zawsze! Ja córka najszlachet­
niejszego rodu, muszę jak zbrodniarka 
uciekać, a ta myśl, że dobrowolnie cię 
opuszczam, pozostanie na zawsze plamą 
na całem rnojem życiu i przeszłości!

Smutne te myśli spędziły mi sen z o- 
czów, siedziałam jak posąg kamienny w 
gondoli i płakałam jak dziecko, dla któ­
rego skończyły się przyjemności życia, 
a zaczęło się sieroctwo!

ROZDZIAŁ DRUGI.
Nasza gondola przybyła do Chiozza, 

gdzie z obawy, że może nasi mściciele 
wpadną na nasz trop, nie wysiedliśmy 
wcale na bizeg, lecz przeciwnie, wyna­
jęliśmy statek żaglowy, który nas prze­
wiózł przez lagunę do Brendclo. Morze 
było spokojne, tak, że wieczorem zbliży­
liśmy się do portu w Goro. Z tej mitj- 
scowości popłynęliśmy wprost do Ferra- 
ry. Tu byliśmy bezpieczni i spokojni, bo 
to pańsLwo było w sporze z Wenecją i 
żaden Wenecyanin nie śmiał się tu po­
kazać.

Bonaventuri dotrzymał przysięgi, wpro­
wadził mnie do probostwa swego wuja, 
który też niebawem pobłogosławił nasze 
małżeństwo. Następnego dnia opuściłam 
wraz z mężem, którego nazwisko musia-

ław nosić, Ferrarę i pojechałam na mule 
do Boionii.

Tutaj dos/ła nas wiadomość, że Rada 
Dziesięciu na skutek skargi mojego ojca 
i wuja, patryarchy z Aquila, mego mał­
żonka napiętnowała hańbą i oboje nas 
skazała na śmierć.

Wedle obyczaju owych czasów, wy­
słano za nami zbirów, którzy gdziekol­
wiek by nas spotkali, mieli prawo wy­
konać wyrok śmierci.

Uciekaliśmy więc z takim pospiechem, 
na jaki siły mułów starczyły, do Mode- 
ny, następnie przedzieraliśmy się przez 
szczyty Apeninów, za któremi znajdował 
się cel naszej podróży, to jest Florencya.

Na szczytach gór i ponad otchłaniami, 
jak nie mniej na wązkich^fcieżkach, przez 
które przejeżdżaliśmy, leżał śnieg i lód, 
a z przepaści płynęło powietrze, mrożące 
szpik w kościach. Z' samotni w San Pe- 
lcgrino wyszedł naprzeciwko nas starzec, 
który nam gościnnie otworzył drzwi do­
mu swego, rozpalił ogień i z mąki i.przy­
pieczonej cebuli przyrządził, niezbyt sma­
czny posiłek, jedliśmy jednak*  z wielkim 
apetytem, boja przynajmniej od owej nie­
szczęsnej nocy, nie miałam nic w ustach.

Na rozpostarłem sianie i liściach roz­
ciągnął pustelnik skórę baranią i to łoże 
nam ofiarował. Byłam mu bardzo wdzię­
czną, bo znużenie pozbawiło mnie zupeł-

nie sił, wnet też usnęłam, gdy tymcza­
sem Piętro z pustelnikiem siedział przy 
ogniu i pił krajowe wino.

Nagle przeraził mnie strzał ze strzelby. 
Zerwałam się i usłyszałam, jak ktoś wa­
lił kolbą w drzwi. Wkrótce w izbie uka­
zało się trzech uzbrojonych ludzi. Nie 
zwracając na nikogo uwagi, zbliżyli się 
do ognia i tam się pomieścili.

Pustelnik powoli usunął się do kąta, 
w którym spoczywałam i rzeki zniżonym 
głosem:

— Madonna, módl się, żeby cię niebo 
obroniło od niebezpieczeństwa, ci trzej 
ludzie należą do bandy rozbójników Gio- 
.van Baptysty Altoviti.

— Kto jest. ten Al to vi ti ? — zapytałam 
równie cicho.

— Najokrutniejszy człowiek w Toska­
nii i dowódca krwi chciwych bandytów 
—’ odpowiedział starzec. — Wielki książę 
Gosimo dei Medici winien, że Altoviti zo­
stał mordercą, on to bowiem jego córkę 
Laurę, jedną z najpiękniejszych dziewic 
Florencyi, gwałtem uprowadził i w swoim 
zamku w Garmigńano, jak to zwykł czy­
nić z dziewczynami naszego kraju, osa­
dził, zmusiwszy ją do podzielania z nim 
łoża.

Ciąg dalszy nastąpi.

Konfekcje dzieciniiij MMTIB
w wiilkim wyborze i po ciakitli cenach dawrlej ,,FEL!GYA“, Rynek gl. L. 12.



myślowego z trudnością mogła pomieścić 
wszystkich delegatów.

Prezydent miasta dr L e o mimo pro­
testu prasy postępowej nie raczył udzie­
lić na jednodniowe obrady nauczycieli 
sali obrad rady miejskiej.

Na wiec przybyli ze Lwowa radcy 
miejscy Soleski i Jaworski, poseł 
W o j t y g a i inni. Przewodniczący gali­
cyjskiego Tow. pedagogicznego we Lwo­
wie poseł Małachowski przysłał de­
peszę, że nie może przybyć na wiec i 
życzy obradom powodzenia.

Do sali obrad wpuszczano tylko za le- 
gitymacyami, gdyż obrady, jak to zapo­
wiedziano, są zupełnie poufne. Po zaga­
jeniu wiecu przez p. Stani; ława Nowaka 
wybrano prezydyum wiecu.

Przewodniczącym został wybrany rad­
ca miejski p. Stanisław Nowak, a za­
stępcą Rusin p. Wasilczuk z powia­
tu sokalskkgo. Sekretarzami zaś pp. 
Bieroński i Michalski z Krako­
wa oraz p. W i t w i c k i z Kołomyi. 
Następnie dyrektor Parczyński zKra­
kowa wypowiedział referat o potrzebie 
organizacyi zawodowej nauczycieli szkól 
ludowych, a p. Pierzchała ze Lwo­
wa omawiał finansową stronę w tej or­
ganizacyi. Po dyskusyi wybrano komitet 
z prawem kooptacyi, któremu polecono 
w przeciągu dwóch tygodni wypracować 
ostateczny projekt organizacyi zawodo­
wej nauczycieli szkół ludowych.

W dalszym ciągu obrad referował p. 
Stefan Zaleski z Krakowa projekt re- 
gulacyi płac nauczycieli ludowych.

Obrady z małą przerwą będą trwać 
cały dzień.

Wyniki obrad udzieli prezydyum wie­
cu do wiadomości ogółu za pomocą ko­
munikatów, które roześle do wszystkich 
dzienników.

KRAJU.
Z Wieliczki. Jak to już przed dwoma ty­

godniami zapowiedzieliśmy, właśnie na gwiazd­
kę rekurs, wniesiony przeciw wyborowi bur- 

: mistrza p. Aywasa ze strony wiceburmistrza 
dra Łuszczkiewicza, został przez minister­
stwo odrzucony. Wczoraj tedy odbyło się u- 
roczyste objęcie urzędowania, przez burmi­
strza p. Aywasa wobec komisarza dra Ho- 
szarda, delegata rady pow. i pełnej rady 
miejskiej. Wiceburmistrz dr Łuśzczkiewicz 
wniósł swoją rezygnacyę.

Kwestya wyboru nowego wiceburmistrza 
nie będzie łatwą do rozstrzygnięcia. Część 
członków rady życzyłaby sobie powrotu dra 
Ł., dalszymi kandydatami są pp. Strzelbicki, 
Łempicki i i. Do tej sprawy powrócimy.

W kole kilku radnych pojawiła się nie­
fortunna myśl renumeracyi dla ustępującego 
wiceburmistrza. Nie ulega kwestyi, że sam 
dr Ł. nie zgodziłby się na to.

Z Wieliczki- {Subwencye). Rada powia­
towa w Wieliczce uchwaliła z budżetu na 
r. 1906 następujące subwencye: dla zawodo­
wej szkoły ślusarskiej w Świątnikach Gór­
nych 100 koron; uzupełniającym szkołom 
przemysłowym w Wieliczce i Podgórzu 100; 
Towarzystwu oświaty ludowej 100; na u- 
trzymanie szkoły dla przemysłu cegielniane- 
go i wapiennego w Podgórzu 200; na cele 
hodowli bydła włościańskiego w powiecie 500; 
Towarzystwom gimnastycznym „Sokół “ w 
Dobczycach, Podgórzu, Skawinie i Wieliczce 
po 100; dla ochronek: w Podgórzu 300, w 
Skawinie i Wieliczce po 150; dla ubogich 
uczniów w Wieliczce i Podgórzu 350; szko­
le szewskiej w Dobczycach 450; taniej ku­
chni w Podgórzu 100; na Dom polski w 
Rielsku 100; na kształcenie uczniów w 
szkole ślusarskiej 400; Towarzystwu ogro­
dniczemu w Wieliczce 200; na restauracyę 
kościółka św. Sebastyana w Wieliczce 200; 
wreszcie na urząd pośrednictwa pracy 1500 
koron.

Nowy Sącz, 27 grudnia. (Hakatyzm na 
polskiej ziemi).

Wielką sensacyę wywołał dziś 27 bm. w 
tutejszem starostwie protest przeciw wybo­
rom do rady gminy Stadło pod Starym Są 
czem, wniesiony przez samych wyborców 
Polaków. — Sprawa przedstawia się nastę­
pująco :

We wsi Stadło pod Starym Sączem człon- 
kami gminy są Polacy i Niemcy, a ostatni

starają się zawsze, aby w radzie gminnej 
mieli większość i zawładnęli Polakami. Otóż 
w listopadzie br. miały się odbyć wybory do 
rady gminnej, a nadmienić musimy, że do­
tąd naczelnikiem gminy Stadło jest Niemiec 
Jan Brum er, który wedle ordynacyi wybor­
czej dla gmin odgrywa przy wyborach naj­
większą rolę, kierując nimi po swej myśli. 
To też wyznaczył termin wyborów do rady 
gminy Stadło w III. II. i I. kole wyborczem 
na dzień 27 listopada br. W tym dniu je­
dnak mimo to wybory ani w III., ani w II., 
ani też w I. kole wyborczem nie zostały prze­
prowadzone, gdyż Niemcy widząc, że w tym 
dniu nie uzyskają większości przy wyborach, 
nie chcieli ich przeprowadzać, ogłaszając ró­
wnocześnie, że z powodu wyjazdu sekretarza 
gminnego do Nowego Sącza, wybory odbędą 
się dopiero we wtorek 28 listopada br.

Wskutek tego nie wszyscy wyborcy przy­
byli w dniu 28 listopada do głosowania, a 
przybyli tylko sami Niemcy i przeprowadzili 
wybory w III., II. i I. kole wyborczem jak 
tylko chcieli, wybierając aż 10 Niemców i 
tylko 2 Polaków radnymi gminy.

Wyborcy więc Polacy, czując się pokrzy­
wdzeni tymi wyborami, które zamiast na 8 
dni naprzód, jak to ustawa przepisuje, były 
tylko na jeden dzień naprzód ogłoszone, 
wnieśli protest przeciw tym wyborom we 
wszystkich trzech kołach wyborczych do na­
miestnictwa, z prośbą o uchylenie tych wy­
borów i rozpisanie nowych.

Spodziewamy się, że protest, jako w usta­
wie uzasadniony, odniesie pomyślny skutek, 
że namiestnictwo uchyli przeprowadzone nie­
prawnie wybory i zarządzi rozpisanie nowych.

Zapowiedź strejku. Czytamy w „Szkol­
nictwie": „Z powodu objęcia nauki religii 
przez 00. Jezuitów w szkole ludowej przy 
kolonji kolejowej w Nowym Sączu powstało 
u robotników kolejowych oburzenie, a na­
stępnie zwołano zgromadzenie rodziców, któ­
rzy uchwalili odnieść się do Rady szkolnej, 
aby usunięto 00. Jezuitów, a na ich miej­
sce zamianowano księdza świeckiego, jak to 
było poprzednio. Gdyby zaś Rada szkolna nie 
przychyliła się do tych żądań, uchwalili oj­
cowie nie posyłać swych dzieci do szkoły 
jezuickiej aż do skutku.

Pierwszy dzień rewolucyi
w Moskwie.

(Powstanie w Moskwie. — Oblężenie Akwa­
ryum. — Oblężenie domu Fidlera. •— Ataki 
na dworzec Mikołajewski. — Barykady. — 

Pizedwczesność wybuchu).
Wedle telegraficznych relacyj „Nowego 

Wremieni" z dnia 23 i 24 b. m. wypad­
ki moskiewskie miały następujący prze­
bieg:

Dnia 21 b. m., t. j. we czwartek wie­
czorem odbywał się w Akwaryum przy 
ulicy Sadowej ogromny meeting rewolu­
cyjny. Wzięło w nim udział przeszło 
10.000 osób. Kiedy już obrady miano 
zakończyć, okazało się, że cały obszar, 
obejmujący teatry i ogród Akwaryum 
otoczyło wojsko: kozacy, dragoni i pie­
chota, a oficer policyjny, stojący w je- 
dnem przejściu, rewidował każdego wy­
chodzącego z osobna i dopiero potem 
pozwalał mu wyjść poza kordon. Proce­
dura taka, zastosowana do 10.000 ludzi, 
musiała się im wydać ogromnie nudną, 
tembardziej, że jak się okazało, chodziło 
tylko o odbieranie broni. Broń jednak 
oddano „bojowej drużynie" rewolucyj­
nej, która przez parkan sąsiedniej real­
ności Jegorowa wydostała się szczęśliwie 
na ulicę Twerską. Reszta nieuzbrojona 

już w liczbie jakich 8000 ludzi, postano­
wiła z ogrodu nie wychodzić, tak, że 
tłum osaczony i wojsko przez czas jakiś 
patrzyły na siebie spokojnie niby dwaj 
zapaśnicy przed starciem. Wkrótce je­
dnak część tłumu przedarła się przez 
wysoki mur, na sąsiadujący z ogrodem 
Akwaryum dziedziniec prywatnej szkoły 
komisarowskiej, wychodzącej frontem na 
Błagowieszczeńskij pereułek. Wojska, któ­
re tam natychmiast skierowano, spóźniły 
się. Rewolucyoniści obsadzili już szkolę, 
zabarykadowali wejścia i parterowy 0- 
kna i zdawali się spokojnie oczekiwać 
ataku. Wojsko nie przypuściło go jednak, 
lecz postawszy przed szkołą do godziny 
2 w nocy, wróciło do koszar. Policya 
siała lam do 3-eiej, ale potem także o- 
deszla. Rewolucyoniści zaś, opuścili swój 
zaimprowizowany for.t dopiero o godz. 9 
rano.- » . . • .

Rezultatem lego całonocnego połowu 
było chwilowe aresztowanie 70 ludzi, 
których po zapisaniu nazwisk, puszczono 
na wolność i znalezienie w ogrodzie A- 
kwaryum jakichś.20 rewolwerów.

Niemniej połów ten, aczkolwiek zupeł­
nie niedołężnie zaaranżowany i nieuda- 
ly, stał się początkiem całego szeregu 
dalszych starć rewolucyonistów z woj­
skiem, które ostatecznie przemieniły się 
w rzeź.

Dnia 22 b. m. w piątek starcia miały

jeszcze charakter sporadyczny i kończy­
ły się stosunkowo niewielkim rozlewem 
krwi. Dopiero w sobotę wypadki przy­
brały rozmiary nadzwyczajne.

Plan rewolucyonistów, którzy obrali 
sobie siedzibę w domu Fiedlera przy ul. 
Twerskiej, polegał na tern, aby opano­
wać dworzec kolei Mikołejewskiej. łączą­
cej Petersburg z Moskwą, potem ruszyć 
na miasto, wziąć pałac Rady miejskiej 
(Dumy), zająć bank państwa i ogłosić 
rząd prowizoryczny.

O godzinie 10 wieczorem w piątek w 
domu Fidlera odbywał się meeting przy 
udziale 500 osób i posiedzenie szerszego 
komitetu rewolucyjnego. Wkrótce potem 
dom ten otoczyło wojsko. Do dowódcy 
wyszedł sam Fidler, dyrektor szkoły real­
nej, mieszczącej się w tym domu, aby 
mu wyjaśnić sytuację. Dowódca zażą­
dał, aby zgromadzeni oddali broń i ro­
zeszli się do domów. Zebrani jednak od­
powiedzieli na tę propozycyę przecząco. 
Wówczas dowódca wojska dał im godzi­
nę czasu do namysłu. Ale na pięć minut 
przed upływem tego terminu z okien o- 
toczonego domu posypały się na wojsko 
strzały karabinowe i rewolwerowe. Woj­
sko odpowiedziało salwami.

Wzajemne ostrzeliwanie się trwało 
dwie godziny. Dopiero kiedy oblężeni 
rzucili jedną po drugiej dwie bomby na 
wojsko, z przyułka Moszkowa, na prze-
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Jarosław. [Katastrofa kolejowa}. Dziś 
(wtorek)j nad wieczorem najechał pociąg cię­
żarowy pospieszny, zdążający od Lwowa, n*  
stacyi w Jarosławiu, wskutek mylnej dyspo- 
zycyi urzędnika ruchu na wozy próżne, aran­
żowane do innego pociągu. Zderzenie było 
tak silne, że maszyna wyskoczyła ze szyn, 
rozbiwszy cztery wozy i puframi wbiła się w 
takowe. Piątrowej wysokości piramidę utwo­
rzoną z lokomotywy i wozów rozbierają z 
trudnością, ludzie przysłani z Przemyśla. Pra­
widłowy ruch pociągów nie doznał przeszko­
dy, jedynie chyba w tym kierunku, że do 
wjazdu pociągów używa się innych torów. 
Cały personal służbowy doznał uszkodzeń, 
szczególnie maszynista i palacz wskutek po­
parzenia.

Zagadkowe samobójstwo porucznika. W 
sprawie porucznika Józefa Giubla, zabitego 
przez handlarza starzyzną, Abrahama Ungara 
we Lwowie, wychodzą na jaw szczegóły, 
które całemu wypadkowi nadają inny cha­
rakter. Griibel miał stosunek z pewną ży­
dówką złego prowadzenia, a stosunek ten 
miał formy tak kompromitujące, że z powodu 
niego pociągany był do odpowiedzialności 
przed swoją władzę wojskową i właśnie w 
dniu katastrofy otrzymał ponowne wezwanie. 
W tę całą sprawę ma być wmięszany Un- 
gar, który zostawał w pewnem pokrewień­
stwie z ową żydówką. Jaka scena między 
Grtiblem a Ungarem poprzedziła katastrofę, 
nie wiadomo.

Seminaryum polskie w Cieszynie. Przed 
kilku dniami donosiliśmy w formie pogłoski, 
że załatwienie tej sprawy ma być w ten 
sposób uskutecznione, iż samodzielne semina­
ryum polskie będzie utworzone w Sibicy, 
gminie wiejskiej, położonej tuż pod Cieszy­
nem. „Gazeta Narodowa" podaje telegram 
od swego korespondenta wiedeńskiego, który 
potwierdza tę wieść. Czytamy tam miano­
wicie:

„Bar. Gautsch postanowił wobec danego 
Niemcom przyrzeczenia zabrania paralelek se­
minaryum polskiego z Cieszyna, w ten spo­
sób zadość uczynić życzeniu Koła polskiego, 
że utworzy osobne seminaryum polskie nau­
czycielskie w jednej z gmin, opodal Cieszy­
na leżących. Dla interesów naszych narodo­

wych na Ślązku jest to ostatecznie dość po­
myślne załatwienie, choć formą swoją przy­
pomina najlepsze austryackie czasy biurokra­
tyczne: i Niemcom zadość uczyniono i Pola­
kom nie ubliżono*.

I naszem zdaniem, byłoby to załatwienie 
według przysłowia: „I wilk syty, i koza ca­
ła". Sibica jest gminą, sąsiadującą bezpo­
średnio z Cieszynem, i prawdopodobnie przy 
dalszym rozwoju miasta- będzie prędzej roz­
ległem miastem, ażeby umieszczenie semina­
ryum w Sibicy narażało jego byt i znacze­
nie. Z tem od biedy można się jeszcze po­
godzić.

Czas odnowić przed­
płatę na rok 1906.
„NOWINY*  w roku 1906 (w 4-tym 

roku istnienia) wychodzić będą na do­
tychczasowych warunkach.

Kto z Szan. Abonentów pragnie otrzy­
mać świetny satyryczny kalendarz „Gdy 
Naród do boju“, raczy nadesłać (wraz 
z prenumeratą) kwotę 40 hal.

Prenumerata „Nowin" wynosi:
W Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 h 
Na prowincyi „ . . 1 K 50 h

Co słychać 
w mieście?:: 

KALENDARZYK.
Dziś w piątek Tomasza — Jutro w sobo­

tę Sabina i Anizyi. — Pojutrze w niedzielę 
Sylwestra.

Piątek.
Teatr miejski zamknięty.

Połączenie kolejowe z Warszawą dotyeii- 

czas, t. j. czwartek godzina 6 wieczorem 
nie jest zerwane. Strejk wybuchł bowiem 
tylko na linii nadwiślańskiej. Pociągi z Kra­
kowa odchodzą normalnie do granicy rosyj­
skiej. Wczoraj rano przyjechało do Krakowa 
10 pasażerów z Warszawy. We środę wie­
czorem przyjechało z Łodzi wiele osób. Po­
dróżni opowiadają, że na ulicach Łodzi stoi 
artylerya, która przygotowana jest do de­
molowania tych domów, z których padną 
strzały na wojsko. Po ulicach przeciągają 
liczne patrole kozackie. Kupcy zamykają skle­
py, a wiele osób opuszcza miasto.

Na tutejszej stacyi kolei Północnej wszel­
kie przesyłki do Król. Polskiego są przyjmo­
wane, z wyjątkiem do miejscowości położo­
nych na linii iwangrodzkiej.

„Dla I^rólewiaków-Sokołów „kurs gimna­
styczny odbywa się w naszym „Sokole" w 
tych dniach. Z tego powodu odbędzie się w 
sobotę 30 bm. wieczór towarzyska wieczor­
nica dla członków i ich rodzin. Nie należy 
wątpić, że członkowie licznie podążą na to 
zebranie, aby powitać szermierzy idei soko­
lej, pierwszych siewców tego ziarna w krai­
nie ucisku. W programie jest pogadanka o 
sprawach sokolich, ćwiczenia wzorowego za­
stępu, śpiew i i. wreszcie wieczerza. Lista 
otwarta u kursora i u firmy: Zajączek i 
Lankosz (Linia A-B). Dla mniej zamożnych 
druhów będzie przygotowany bufet wolny, 
bez obowiązku zapisywania się na listę".

Koncert na dwa fortepiany Ignacego Frie­
dmana i Jerzego Lalewicza odbędzie się 12 
stycznia w sali „Sokoła". Program: W. ń. 
Mozart: Sonata £d-dur, A. Arensky: Suita 
IV, na 2 fortepiany, I. Saint-Saens: Gaprice 
arabe, S. Rachmaninow: fanlazya, Ghr. Si- 
noine: Waryacye. Początek o godzinie 7 i 
pół wieczorem.

Resursa urzędnicza urządza w dzień św. 
Sylwestra t. j. w niedzielę dnia 31 b, m. 
zebranie towarzyskie przy muzyce wojskowej 
56 p. p. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Zaproszenia wydaje sekretaryat Resursy.

Opłatek T. S. L. Donosiliśmy już, że na 
cel tak dla ogółu naszego społeczeństwa 
sympatyczny, bo dla zasilenia szczupłych fun­
duszów T. S. L. urządzonym będzie w tę

cięciu którego z przecznicą Łobkowską 
stoi dom Fidlera, dano cztery strzały ar­
matnie granatami. Granaty wybiły wszyst­
kie okna i wyrwały ogromne dziury we 
frontowej fasadzie domu. Na ulicy pow­
stało straszliwe zamieszanie. Z obecnych 
na zebraniu niektórzy zaczęli uciekać 
przez parkan sąsiedniego domu, reszta 
zaś wywiesiła białą chorągiew na znak 
kapitulacyi. Wojsko otrzymało wówczas 
rozkaz wtargnięcia do wnętrza domu. 
Jednakowoż na schodach i kurytarzach 
przywitano je znowu salwą rewolwero­
wą i karabinową, co znowu wywołało 
strzały armatnie z ulicy, które zmusiły 
oblężonych do ostatecznej kapitulacyi.

Kapitulacya ta nastąpiła o godz. 3-ciej 
rano. Natychmiast przeszukano cały dom. 
Znaleziono ośmiu zabitych i 30 rannych. 
Nadto znaleziono kilkanaście karabinów 
i rewolwerów, tudzież trzynaście bomb; 
120 ludzi aresztowano. Między nimi kil­
ku członków komitetu strejkowego i ko­
mitetu egzekutywy Rady delegatów ro­
botniczych. Sam właściciel domu, Fidler, 
został ciężko raniony granatem w nogi. 
Cały dom otoczono wojskiem i nikogo do 
wnętrza nie dopuszczano przez dni na­
stępne.

Podczas oblężenia domu Fidlera roz­
grywały się straszne wypadki na całej 
dwukilometrowej przestrzeni między dwor­
cem Mikołajewskim a centrum miasta i

Dumą, która znajduje się u stóp Kremla 
tuż obok słynnej Iwierskiej bramy. Sto­
sownie do pianu , który, jak okazuje się 
z dalszych wypadków, był bardzo dokła­
dnie obmyślany, rewolucyoniści przypu­
ścili w nocy z piątku na sobotę gwałto­
wny atak na dworzec Mikołajewski. Wy­
stawione tam oddziały wojskowe okaza­
ły się za słabymi wobec naporu ogrom­
nego i przeważnie dobrze uzbrojonego 
tłumu.

Musiano zarekwirować kawaleryę, pie­
chotę i artyleryę. Przewidzieli to jednak 
rewolucyoniści, i w celu uniemożliwienia 
obrory dworca Mikołajewskiego pobudo­
wali barykady na wszystkich ulicach do 
niego wiodących. A więc wybudowano 
barykady na ulicy Sadowej, Twerskiej, 
Bizeskiej, tudzież na Starym Tryumfal­
nym placu. Barykady zbudowano z be­
czek, napełnionych kamieniami i ziemią, 
wyłamanych bram żelaznych, wyłama­
nych żelaznych bardzo wysokich slupów 
z; pod lamp elektrycznych i t. p. Każda 
barykada była poprzedzona siecią z dru­
tu często kolczastego, który uniemożli­
wiał atak kawaleryi.

Były to więc, jak widzimy, barykady 
stosunkowo bardzo silne...

To też nic dziwnego, że idące na od­
siecz dworcowi Mikołajewskiemu wojska 
masialy stracić całą noc na sobotę w ce­
lu zdobycia tych barykad. Kilkakrotnie

ataki piechoty i kawaleryi oka;aly się 
bezskutecznymi. Musiano otworzyć ogień 
armatni. Artylerya obsługiwała działa pod 
krzyżowym ogniem bojowym drużyny, 
która w wylotach ulic bocznych ustawi­
wszy się za barykadami i zająwszy oko­
liczne domy, obsypywała wojska silnym 
ogniem karabinowym i bombami. W rę­
ku powstańców znalazło się nawet kilka 
mitrajlez angielskich, które dały się woj­
skom carskim bardzo we znaki.

Rano wr sobotę udało się artyleryi roz­
bić barykady na Placu Tryumfalnym i 
na ul. Twerskiej. Rewc lucyoniści jednak 
natychmiast zbudowali barykady na ty­
łach wojska na bulwarach Strastnym i 
Twerskim, tak, że wojsko znalazło się w 
dwóch ogniach: od frontu ze strony Mi­
kołajewskiego dworca i od tyłu, ze stro­
ny wspomnianych bulwarów,

Za główny błąd powstańców należy u- 
ważać dotąd to, że powstanie wybuchło 
o jedną dobę za wcześnie. Komitet egze­
kutywy zapowiedział bowiem plakatami 
wybuch powstania na godzinę szóstą 
wieczorem w sobotę, gdy tymczasem do 
wielkich starć przyszło już w piątek ra­
no... Przedwczesność ta jest jednak błę­
dem tego rodzaju, że winić o nią orga­
nizacyi nie podobna. W ruchach takich, 
jak ten, wybuch nigdy się naprzód okre­
ślić nie da, a tem mniej terminu jego co 
do godziny oznaczyć nie można.

Szkoła tańców Z. GRUSZOZYŃSKIESO, Iraków, Rajska 10.



Sobotę dnia 30 grudnia br. o godz. 7’30 
wieczorem w sali sławetnego cechu rzeźni- 
ków ul. Kolejowa 1. 19 uroczysty obchód 
opłatka wraz z ucztą wigilijną. A że, jak się 
dowiadujemy, jest jeszcze kilkadziesiąt biletów 
wstępu w handlach P. Grigara A-B. — ra­
dzimy pospiech w nabywaniu tychże. Komi­
tet dołożył starań, by uroczystość ta wypa­
dła pod każdym względem jak najświetniej, 
urozmaicając ją śpiewem i muzyką najlep­
szych sil artystycznych naszego grodu, które 
wykonają szereg nieznanych dotąd kolęd. Bi­
let pojedyńczy 3 k., dla kształcącej się mło­
dzieży 2 k.

Tow. opieki nad młodzieżą szkolną wy­
dało pocztówki malowane przez młodzież i 
przyjaciół młodzieży, które nabywać można 
u p. Fischera, Linia A-B. Z dniem 8 sty­
cznia 1906 r. rozpocznie się cały szereg po­
niedziałkowych pogadanek dla rodziców i o- 
piekunów (młodzieży), z dziedziny pedagogii, 
hygieny, psychologii młodzieży i t. d. Tow. 
udziela wszelkich informacyj w biurze przy 
ul. Szpitalnej 1. 7 II. p., w godzinach od 12 
do 3 w południe i tamże zapisywać się mo­
żna na członków opieki nad młodzieżą szkol­
ną. Wkładka roczna wynosi 2 korony 40 
halerzy.

Wypadek w elektrowni miejskiej. We 
środę popołudniu nastąpiło w elektrowni 
miejskiej tak zwane krótkie spięcie, skutkiem 
którego monter elektrowni Józef Pawlusiak 
i jeden z młodych pomocników odnieśli po­
parzenia. Pawlusiak doznał ciężkiego oparze­
nia całej twarzy i obu rąk, zaś pomocnik 
lekkiego poparzenia lewego policzka i czoła. 
Opatrzyło ich pogotowie ratunkowe.

Kradzież 27.000 koron na poczcie filial­
nej na Kazimierzu. Jak wiadomo w głośnej 
sprawie kradzieży 27.000 koron na poczcie 
filialnej na Kazimierzu w Krakowie, areszto­
wała policyą pod zarzutem tej kradzieży wo­
źnego pocztowego Andrzeja Synowskiego i 
odstawiła go swojego czasu do więzienia tu­
tejszego sądu kraj, karnego. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia sądowego został Synow­
ski przed kilku dniami wypuszczony bez kau- 
cyi na wolną stopę.

Krwawa bitka. Na 19-letniego robotnika 
Jana Kowalika, napadl nocy środowej w Pod­
górzu Jan Miceusz z kolegami i zadał liczne 
rany na twarzy i czole, ciemieniu i lewej 
ręce. Pobitego opatrzyło pogotowie ratunko­
we, zaś napastnikami zajęła się podgórska 
ekspozytura policyi.

Pierścionek z brylantem. Onegdaj na ul. 
Pawiej dwaj chłopcy, izraelici, zaczepili ofi- 
cyała pocztowego p. Ludwika Franza i za­
proponowali mu kupno dwóch pierścionków 
z brylantami. P. Franz powziąwązy podejrze­
nie, że pierścionki te pochodzą z kradzieży, 
począł chłopców wypytywać, skąd je mają i 
gdzie mieszkają. Młodzi handlarze pierścion­
ków na zadane im pytania nie odpowiadali 
z wielką ochotą, a w końcu chcąc uniknąć 
niemiłej indagacyi, szybko umknęli, pozosta­
wiając jeden pierścionek w rękach p. Franza. 
Pierścionek ten, który p. Franz natychmiast 
złożył w policyi, może właściciel za udowo­
dnieniem własności odebrać w biurze bezpie­
czeństwa publicznego „pod telegrafem”.

Jak się kłamstwo wydało? Józef Tontek, 
18 letni pomocnik murarski miał zgłosić się 
w podgórskiej ekspozyturze policyi, dła od­
bycia kary za obrazę straży policyjnej. Gdy 
w policyi za długo wyczekiwano na wizytę 
Tontka, wysłano agenta policyjnego, dla wy­
śledzenia miejsca jego pobytu i przyareszto- 
wania go. Agent znalazł go na rynku kra­
kowskim najspokojniej, sprzedającego gołębie, 
zbliżył się więc do niego i chciał go przya- 
resztować. Ale ten oburzył się srodze i za­
protestował przeciw ograniczeniu swej wolno­
ści osobistej, oświadczając, że nazywa się 
Stanisław Szczurek i nic złego nie zrobił.

Twierdzenie to popierał uroczystemi zaklęcia­
mi i powoływał się na świadectwo swych 
kolegów.

— Nie nazywam się Stanisław Szczurek ? 
pytał ich wobec agenta.

— Nazywa się tak, proszę pana inspekto­
ra, odpowiadali zgodnym chórem towarzysze.

Agent policyjny na tyle dowodów, już za­
czął się chwiać w swej stanowczości, tem 
bardziej, że Tontka nie znał osobiście, a a- 
resztowanie opierał na rysopisie, — gdy do 
aresztowanego zbliża się jakiś starszy mężczy­
zna i woła: “ A sóż ty J ó z e k, tu robisz ? 
Szukam cię od rana!” Mężczyzną owym był 
ojczym Tontka, który swym okrzykiem spo­
wodował natychmiastowe przyaresztowanie 
swego pasierba, już, już wymykającego się 
z rąk sprawiedliwości.

Złodziej W zalotach. Maryanna Pachoń- 
ska, 60 letnia wyrobnica z Podgórza wyszła 
w sobotę przedświąteczną na miasto, aby 
porobić zakupy na święta. Kupowała masło, 
jaja, groch, mąkę, mięso i t. d., a w mię­
dzyczasie wstępowała pilnie na wódeczkę, 
tak, że przy końcu miała już głowę dobrze 
przyprószoną i szła przez całą szerokość cho­
dnika. Zauważył to jakiś sprytny złodziej, 
zastępuje jej drogę i z okrzykiem: „Jak się 
masz droga kochaneczko!” rzuca się na 
szyję i całuje kobiecinę z całych sił. Pa- 
ehońska, nie mogła sobie .wprawdzie przy­
pomnieć całującego młodego mężczyzny, ale 
całusom się nie opierała, a nawet z goto­
wością wstąpiła z nim do szynku, znowu 
„na jednego”. Tu zalała sobie głowę do re­
szty, a wtedy podstępny złodziej zabrał jej 
koszyk z zakupionemi wiktuałami i uciekł. 
A tymczasem kobiecina spała smacznie w 
szynku za stołem...

Sprawcy dotąd nie wyśledzono.
Cyganiewicz w Wiedniu. Walki atletów 

w cyrku Henryego w Wiedniu dochodzą o- 
becnie do punktu kulminacyjnego. Eberle, 
Pugaczow, Kali Ali, Oglui, Frislensky, Lurich 
i'Cyganiewicz, światowi zapaśnicy walczą o- 
becnie o nagrodę: równe prawie szanse ma­
ją jednak tylko Eberle, Lurich, Pugaczow, 
a największe szanse ma Cyganiewicz. Cy­
ganiewicz ’ dotychczas walczył bez rozstrzy­
gnięcia z Kali Ali i z Pierre‘m, ale niewąt­
pliwie ich pokona.

Telegramy „Nowin*!
Z Królestwa Polskiego.

Kolej warszawsko- 
wiedeńska.

Warszawa. Wczoraj wieczorem został 
ruch na linii kolejowej warszawsko-wie- 
deńskiej, z powodu uszkodzenia połą­
czenia telegraficznego i zatrzymania po­
ciągu na'linii kolo Pruszkowa, wstrzy­
many.

Napad na kasę: zdobyte pół miliona.
Warszawa. W miasteczku Wysokie Ma­

zowieckie w gubernii Suwałki wtargnęła 
uzbrojona banda do biura kasy okręgo­
wej i zrabowała pół miliona rubli. Spraw­
cy uszli.

Rewolucya w Moskwie. 
Ze środy na czwartek.

Londyn. Według depesz, które dzienni­
ki tutejsze otrzymały z Petersburga i z 
Moskwy, rozruchy w Moskwie jeszcze nie

sa skończone. Korespondent petersburski 
dziennika „Times” donosi, że pierwszy 
pułk kozaków dońskich, następnie pułk 
dragonów twerskich, tudzież piechota po­
nownie się zbuntowały, a wskutek rozpo­
rządzenia władzy zatrzymano te wojska 
w koszarach.

Dziennik „Daily Telegraph” donosi z 
Petersburga, że powstańcy w Moskwie 
zaatakowali główne więzienie, ażeby u- 
wolnić więźniów politycznych. 200 do­
zorców broniło więzienia z pomocą re­
wolwerów i walczyło bardzo odważnie, 
tak, że rewolucyoniści musieli się ostate­
cznie cofnąć.

Londyn. Dzienniki tutejsze otrzymały z 
Moskwy wiadomość, że w ostatnich go­
dzinach rewolucyoniści ponownie poja­
wili się na ul. Sadowej i ustawili tam 
kartaczownice. Ogromne masy ludu zgro­
madziły się na t. zw. Czerwonym Placu, 
gdzie przyszło do gorącej bitwy pomię­
dzy wojskiem a rewolucyonistami. Po­
nowny zamach rewolucyonistów na dwo­
rzec Mikołajewski zupełnie się nie udał. 
Około 2.000 osób w niedzielę zostało za­
bitych. General-gubemator moskiewski 
sam urzędownie przyznaje, że w ostat­
nich dniach około 15.000 osób zabito i 
zraniono i uważa położenie za groźne. 
Rewolucyoniści nie robią wprawdzie po­
stępów, ale nie okazują zmęczenia. Wal­
ka trwa dalej, rządowi brak wojska i 
dlatego nie może zgnieść rewolucyi ener­
gicznie.

Moskwa. (Pet. aj. tel.) Front stanowisk 
milicyi rewolucyjnej rozciąga się od 
dworca Kazańskiego na przestrzeni dzie­
sięciu kilometrów. Skutkiem rozszerzenia 
się obszaru zamkniętego barykadami, 
wojska mogą tylko z trudem operować 
przeciw rewoiucyonistom, którzy już 
czwarty dzień trzymają miasto w oblę­
żeniu.

Czynną była artylerya. Ciągle powstają 

barykady na świeżych punktach i otaczają 

miasto. — W ogrodzie Aleksandrowskim 
i na Kremlu wystąpili nagle rewolucyo­
niści i dali strzały do wojska. Dwaj żoł­
nierze zabici. — Kolej Mikołajewska je­
szcze funguje.

Zaprzestanie walki,?
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Moskwy; 

Strejk powszechny wygasa. Porządek po­
nownie przywrócono. Noc ze środy na 
czwartek przeszła spokojnie. Zdaje się, że 
dzisiaj walka całkiem ustanie.

Berlin. „Berliner Ztg“ oonosi z Moskwy, 
że rewolucyoniści mają zamiar wydać 
hasło do wstrzymania rewolucyi, aby ją 
podjąć znowu w stosownej chwili.

Moskwa. (Pet. aj. tel.). Stronnictwa ra­
dykalne objawiają obecnie mniej energii 
w agitacyi za przyłączeniem się do strej­
ku. Umiarkowani robotnicy mają zamiar 
podjęcia pracy. W fabrykach za miastem 
praca odbywa się normalnie.

Z ostatnich dni.
Londyn. Do Daily Telegraph” donoszą 

z Moskwy: Główna kwatera komitetu re­
wolucyjnego znajduje się w teatrze lu­
dowym, który otoczony jest ogromnemi 
barykadami. Kilka oddziałów piechoty 
przeszło na stronę powstańców. Powstań­
cy zdobyli trzy działa-

Paryż. Z Moskwy donoszą: Barykady 
rozciągają się już prawie przez całe mia­
sto. Dworzec kolei moskiewsko-kazańskiej 
w płomieniach. Część policyi strejkuje.

Vis-a-vis Teatrn Miejskiego
Specyalny bufet i restauracyaLAksmann



Petersburg. Z Moskwy donoszą, że po­
wstańcy urządzili atak na dworzec mi- 
kolajewski i kazański. Wojska odparły 
te ataki. W ulicy Sadowej wzniesiono 
nowe barykady.

Moskwa. (Pet. aj. tel.). Artylerya ostrze­
liwała dzisiaj pewien dom przy ul. Sado­
wej. Sklepy na głównych ulicach znowu 
otwarte.

Petersburg. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że rewolucyoniści moskiewscy próbowali 
wczoraj w nocy zająć pałac gubernator- 
ski i wziąć gubernatora do niewoli. Ko­
zaków, umieszczonych w podwórzu, u- 
nieruchomiono otaczając ich przeszkoda­
mi z drutu kolczastego. Mimo tego na­
pad się nie udał. Oprócz rewolucyjnych 
pism, które pojawiają się codzień w in­
nej drukarni — nie wychodzi żadne inne 
pismo.

Okrucieństwa kozaków.
Berlin. Biuro Laffana donosi z Moskwy, 

że władze, chcąc podniecić wyczerpanych 
ze zmęczenia kozaków, poją ich ogro­
mną ilością wódki. Pijani kozacy mor­
dują winnych i niewinnych.

Stanowisko rządu.
Berlin. „Tageblatt" donosi z Petersbur­

ga, że wczoraj odbyła się rada ministe- 
ryalna z powodu rewolucyi w Moskwie. 
Wszyscy ministrowie przyznawali, że siła 
rewolucyi jest dla nich niespodziewaną. 
Uchwalono stłumić powstanie siłą.

Strejk w Petersburgu.
Petersburg. (Tel. ag. pet.) Obecnie spo­

czywa ruch w 74 fabrykach i większych 
zakładach przemysłowych, zatrudniają­
cych razem 44.380 robotników. Między 
innemi nieczynne są fabryki Putiłowska 
i Newska. Kilka fabryk zamknęli właści­
ciele sami.

Paryż. Do „Matina8 donoszą z Peters­
burga : Ruch rewolucyjny w Petersburgu 
począł się nagle wzmagać skutkiem wia­
domości z Moskwy, jakoby rewolucja 
była zwycięską. Na dworcu finlandzkim 
ustawiono barykady. Przyszło do krwawych 
starć. Rzucono kilka bomb.

Berlin. Do „Vossische Ztg * donoszą z 
Petersburga, iż mnożą się pogłoski, że i 
w Petersburgu wybuchnie zbrojne po­
wstanie.

Liczba ziemstw, których finanse są za­
chwiane, wynosi 17. Deficyt wynosi 72 
milionów rubli.

Aresztowania w Petersburgu.
Petersburg. Aresztowano tu dotąd sześć­

set osób. Rząd sądzi, że dostał w swe 
ręce głównych przywódców rewolucyi. 
U aresztowanych zabrano 180 bomb i 21 
maszyn piekielnych. W miejsce areszto­
wanej rady robotniczej powstała nowa. 
W Petersburgu przygotowuje się na sty­
czeń podobne powstanie, jak w Moskwie.

Sytuacya w Petersburgu.
Petersburg, w okręgu fabrycznym pa­

nował wczoraj względny spokój. Na trakt 
peterhofski, na którym wczoraj zamor­
dowano policyanta, wysłano artyleryę i 
konnicę. W Twerze konnica i artylerya 
strzeże mostu na Wołdze, gdyż rzekomo 
istnieje zamiar wysadzenia tego mostu 
w powietrze. Pociągi przybywają z opó­
źnieniem. Na kolei warszawskiej krążą 
wszystkie pociągi, z wyjątkiem przezna­
czonych do Odessy i Rygi. Wczoraj wy- 
słino do Moskwy 30 wagonów z amu­
nicją i armatami. Również wysłano do 
Moskwy batalion pułku gwardyjskego 
Semenów.

Petersburg. (Doniesienie pet. aj. tel.). 

Liczba strajkujących robotników w Pe­
tersburgu wynosi 37.000.

Zamachy na koleje.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na kolei bał­

tyckiej zdarzyło się z 26 na 27 b. m. 
kilka wypadków nieszczęśliwych. Na mo­
ście kolejowym koło Rausig, 71 kilome­
trów od Rewal, wykoleił się pociąg oso­
bowy. Lokomotywa wpadła do wody, 
kilka wagonów rozbitych. Liczba ofiar­
nie jest znaną. Powodem było złośliwe 
wyrwanie szyn. Obiega pogłoska, że po­
ciąg wojskowy, który wyruszył do Re­
wal z żołnierzami gwardyi konnej ró­
wnież się wykoleił. Ponieważ linia tele­
graficzna jest przerwaną, nie można by­
ło stwierdzić tych pogłosek. Koło Nerwy 
wykoleiły się dwa pociągi towarowe, ja- 
dące do Petersburga. Wiele wagonów 
się rozbiło.

Strejk w Odessie.
Odessa. W Odessie wybuchł wczoraj 

powszechny strejk. W porcie ustała wszel­
ka praca. Nawet aptekarze strejkują. Pa­
rowce wstrzymały jazdę. Pociągi towaro­
we nie odjeżdżają. Pociągi osobowe do­
jeżdżają tylko do Żmierynki. Robotnicy 
portowi postanowili bronić ludność na 
wypadek pogromów. Na stacyi Kazatyn 
przyszło do starcia między robotnikami 
a wojskiem. Sześciu kolejarzy zginęło a 
15 odniosło rany. — W Saratowie are­
sztowania trwają dalej.

Petersburg. Petersburska ajencya tele­
graficzna otrzymała doniesienie z Odessy 
z d. 25 b. m., według którego strejk po­
cztowy zakończył się po 26-dniowem 
trwaniu. Wyrządził on ogromne szkody 
ruchowi handlowemu. Wywóz zboża pra­
wie zupełnie ustał. W pomieszkaniu rze­
mieślnika Lejkina podczas rewizyi eksplo­
dowała bomba. Znaleziono u niego wię­
cej bomb. Dnia 21 b. m. w sklepie Sus- 
smana, gdj' ten odmówił wypłaty kilku 
rubli na cele partyi anarchistycznej, rzu­
cono bombę, której wybuch zniszczył u- 
rządzenie sklepu i ranił kilku ludzie

Strejk w Kijowie.
Kijów. (Doniesienie pgt. aj. tel. przez 

Eydkuny.) Wszyscy robotnicy warsztatów 
kolejowych zastrejkowali. Wiele wozów 
tramwajowych uszkodzono.

(Donoszą j dnak, że strejk zupełnie się 
nie powiódł. Przyłączyła się do niego tyl­
ko służba kolei miejskiej, elektrowni i 
wodociągu.)

Powstanie Łotyszów.
Berlin. Z Rygi donoszą. Dotychczas 

splądrowali Łotysze 124 dóbr. Pałace 
zrabowano, inwentarz uprowadzono. Ofi- 
cyaliści, którzy nie zdołali zbiedz, a w 
kilku wypadkach także i właściciele zo­
stali wymordowani. Niem:ecki poddany, 
leśniczy z Kurlandyi, który ledwo życie 
uratował, pojechał do Berlina, aby bła­
gać o ratunek dla rodaków.

Gdańsk. Parowiec „Wołga8 przywiózł 
z Rygi 150 Niemców, Anglików i Rosyan. 
Zbiegowie opowiadają, że w Rydze pa­
nują okropne stosunki. Środków żywno­
ści nie można dostać nawet za najwyż­
szą cenę. Zaufanie do Wittego zupełnie 
ustało. Obawiają się coraz straszniejszych 
wydarzeń. Okręt „Wołga" powraca do 
Rygi po dalszych zbiegów.

Różne wiadomości.
Klejnoty Amerykanek. Odkąd świat istnie­

je, moda klejnotów nie szalała tak, jak obe­
cnie w kraju Yankesów. W samym Nowym

Jorku znajduje się przeszło 300 firm, zaję­
tych wyłącznie importem drogich kamieni a 
mnóstwo amerykańskich agentów uwija się 
po Europie w poszukiwaniu za sławnymi 
brylantami, rubinami i szmaragdami. Z dya- 
mentów, wykopywanych przez 6.000 ludzi 
na polach południowej Afryki, więcej niżeli 
połowa idzie do Ameryki, aby zaspakajać 
próżność Amerykanek. Mania klejnotów w A- 
meryce jest modą ostatnich czasów. Dawniej 
żony amerykańskich nababów zadawalały się 
kilkunastoma pierścieniami na palcach i bu­
tonami w uszach. W większe klejnoty stroiły 
się tylko podczas nadzwyczajnych uroczysto­
ści. Dziś nawet przy codziennym obiedzie ka­
żda z nich pokazuje się ubrylantowiona. Na 
sali zaś balowej aż iskrzą się od mnóstwa 
naszyjników, dyamentów, pasków, branzolet, 
któremi każda jest obwieszona, a które ra­
zem wzięte przedstawiają ogromne majątki. 
Ponieważ cyfry najlepiej mówią, podajemy 
wartość klejnotów najsłynniejszych milionerek 
amerykańskich. I tak posiadają klejnotów pa­
nie :
Johnowa Rockefeller (jun.) za 10,000.000 k.
Wilhelmowa Astor „ 7,500 000 „
Jakóbowa Astor „ 5,000.000 „
Korneliuszowa Vanderbilt „ 5,000.000 „
Wilhelmowa Vanderbilt „ 5,000.000 „
H. P. Belmont „ 5,000.000 „
Johnowa Mackay „ 5,000.000 „
etc. Ale milionerki amerykańskie rywalizują 
między sobą nie tylko o ilość i wartość klej­
notów, ale także o posiadanie najsławniej­
szych okazów. I tak żona p. Clarence Ma- 
ckaya posiada najczystszy i najpiękniejszy 
szafir na świecie, pani O. H. P. Belmont 
sznur pereł, który należał do królowej Maryi 
Antoniny i łańcuch dyamentowy 3 i dwie 
trzecie długi, noszony niegdyś przez carową 
Katarzynę.

Pięć tysięcy msrek nagrody. Wielką stra­
tę poniosła pewna dama, która zamieszkała 
w tych dniach w hotelu Bristol pod Lipami 
w Berlinie. W drodze do teatru zgubiła na­
szyjnik, który przedstawia wartość kilkudzie­
sięciu tysięcy marek. Składa się z 47 wiel­
kich pereł i brylantów. Wszystkie poszuki­
wania okazały się bezowocne. Właścicielka 
wyznaczyła 5000 marek nagrody za dosta­
wienie cennej zguby.

W tych dniach pewien biedak, który na­
szyjnik znalazł, oddał go zastępcy owej da­
my i otrzymał 5000 marek znaleźnego.

NADESŁANE.

Skład, fortepianów 
W. BARABASZ 

KRAKÓW, I. 39, I. p. Linia A - B.
(Dom W-go Wł. Fischera),

poleca częściowa 
i hurtownie 

wyborowa gatunki

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem zapomoeą 
„|8n|ci|ipiviitrziu 

po eenaeh 
najnilMyeh.

1*1.  JAWORNICKI.

KRAKÓW 
RjMak Jl**

Prosimy odntwić prenumeratę.

Tani Sklep Chrześcijański 
„Pod Kościuszką^ 

w Krakowie, ulica Mikołajska L. 1.

poleca na obecną porę: Materje wełniane, iianelki, barclia.
IMuzki i Halki gotow e. — Horę, liepy i <h o dni be.

Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne
Ceny bardzo niskie i siało, "■”—1--------- . Sklep w niedzielę

święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotnie



Ogło.zonia. — Za traić oąlosłań redakoy. n i. oJpawiada.

Cztery Kalendarze K. WojnarątM^L , 
wyszły z druku i odznaczam sio wici kieiu' b1)jjJ-,gąa8 

treści i mnóstwem ilustuwa .Ą. ,
a mianowicie: -■

Sb
' "t? !:-‘-;-'-Y': i J!'.i '-*•••  -zl: sińcach" pr,■.■■/. Wuiiilę

a
I „Żywot ks. St. Staszyca", ..Kilka słów o Moskalach"

Raiffeisena.“. pmi-dra L. T rgga, „Publiczne biura

-■.•■ 1IH

*fl^M '*  V <*  z<-,Ą/ł7'’-:C ^^'zr 6r5>’'
Nadto kn.żi.ly z iycit trzech kalendarzy obejmuje prócz różnyl^M'*̂«J§A

murków i L ■ >., dłuższy artykuł Wojnara: „Co słychać w P o 1 s c c ~
nowszych v,yi.;v.ik:u-h poi; tycznych w zaborze rosyjskim, praskim i anslrj ickm^B *
sklej i I. p. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 58 obrazków^®--■ '.■
kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub zdarzenia

„Wielki ilustr. Kalendarz powszechny" druku, ozdobionych przeszło 100 ilusti
i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach11 prze/. Walerego Eljasza. „Kalendarz 
powszechny" obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko kolorowe obrazy, wydane 
oddzielnie w mniejszej wielkości, kosztuje 1 K. 20 hal.
Kalenelarze J5Fo!ak“, „PoE&ki kalendarz E£aryańsM“ i „Onspodhrz” kosztują po
80 groszy (40 ct.), zaś „BCatendarz powszechny" 2 K. w okrawie zwykłej, «r ‘płó­

ciennej, ozdobnej oprawie 2 K. 40 groszy (I zfr. 20 ct.)
■^Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden darmo i prze­

syłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilości za zaliczką.
W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny" pół dolara. Za dolara wszystkie 

Adres zamówień: czterV kalendarze opłatnie na okaz.

Księgarnia ludowa E. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1. 13.

Wydawnictwo groszowe
Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wy chodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara:

Obecnie są do nabycia;
Nr. K. h.
2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) —-10
3. Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Se­

wera i Zmudzkiego......................................... —’20
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i 

wolność, przez M. Sieczkowską . . . —‘20
7. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na 

fortepian M. Świerzyńskiego............................. T—
11. Żywoty znakomitych Polaków przez Jana

Zarembe, z rycinami....................................—-50
£1. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmudzkiego 

wydanie II................................ . . . • . —-20
22—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez 

co się utrzymuje, przez dra Józefa Zanieto- 
wskiego................................................................. —'60

28. 0 sprawach obywatelskich, przez dra Ta­
deusza Dwernickiego . . . . . . . —-20

30. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dzie­
jów Polski, przez St Mazura, wyd. II. pow. —-20

31. Naciek w powstaniu, przez Sewera. 0 po­
wstaniu Narcdowem W r. 1863-4 przez Ka­

spra Wojnara......................................................—‘30
32. Matka przez Sewera............................ . . —-80
33. Powstanie listopadowe, przezprof.W-skiego —-10

Nr. K. h.
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawo­

zach sztucznych, dra Emila Godlewskiego —•50 
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama

Szymańskiego z 5 obrazkami .... —-30
38. Męczennicy za wolność i lud, K. Wojnara —-20
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala —-20
40. Zygmunt Sierakewski, naczelny wódz Żmu­

dzi, przez Wacława Koszczyca .... —-60
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień mo­

skiewskich, przez K. Wojnara .... —-30
42. Z ziemi łez i krwi, opow. A. Kopczyńskiego —*20
43. Jenerał Jan Henryk Dąbrowski .... —-20
44. Jeden naród — jedna myśl........................—-10
45. Żywot Stanisława Staszica, przez B. Lima­

nowskiego ...........................................................—-20
47. Pod Wiedniem, opow. hist.E. Śmialowskiego —-40
48. Moskwa wobec Unii i Polski........................—-50
49. Wojciech Bartos Głowacki, rolnik-bohater

przez E. Smiałowskiego (z obrazkami). . —’20
50. Z pod chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi

chłopa z nad Wisły, F. Kurasia .... —-50
51. Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowic,

przez dra Kazimierza Wróblewskiego . . —-20
Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca:

Gloger. Księga rzeczy polskich........................2-—
Popławska. Krót. rys dziej, ojcz. dla ml. 3 20, Kart. 4 —
Świętek. Sierota, powieść........................................   f-20
Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr 

amatorski, przez Z. N. str. 101 .... 1’20
Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła. 

(Nakład Tow. Szk. lud.)..............................—-50
Adres zamówień: Księgarnia Itsdowa K. Woj

Wysłouchowa. Opowiadanie Bartosza o Polsce—40
— Za wolność i lud................................................ —-30

Zaleski. Elementarz dla samouków (Nakład
Tow. Szk. lud.)................................................ —-30

Żmudzki. Bór, powieść...................................................3'20
— Niedola. Nowela............................................... 1-—

nara w Krakowie, ul. Szewska L. 13.



1906
= Prenumeratę =

olskie, francuskie, włoskie,

Na sezon zimowy polecą
Rękawiczki wełniane, {trykotowe i skórkowe 
Kamasze włóczkowe, trykotowe i sukienne 
Pończochy wełniane, bawełniane i niciane 
bieliznę trykotową wełnianą i bawełnianą 405 
Szale sznelowe i kołnierze futrzane
Kalosze męskie, damskie i dziecinne

Staży FRONCZ, Kraków, Floryańska I. 17.

Lznajmio-
Łpedycyą 
łitrzebna
Ł gł. 1- 2.

r św'

orycznym

icamy TT-pucyaluosć Braci Sperber“. Płótno 
wszelkiego rodzaju bieliznę po następujących oryg.

. 16 K.

I
przedmio- 

a 2 złr. 25 ot.

nadające się na __ „............................... . ...........
eenach fabrycznych:
1 szt. 23 m. dług. 84 ctm. szerokości............................  .
1 szt. 14 m. dług. 156 ctm. szer. wystarczająca na 6 kompl. 

prześcieradeł...................
1 szt. 15 m. dług. 178 ctm. szer. ..,....... ....

Przyjmujemy najzupełniejszą gwarancyę za d—— ..
łość płótna. — Próbki na żądanie wysyłamy franko. 476

Wszelkie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.
PO

................................................19 K. 
r. wystarcz, na 6 kap na łóżka 30 K 

.... ............—. dobrą jakość i trwa -

spaniały zegarek
rraz z łańcuszkiem, zna­

komicie idący (3 letnia gwaraneya), 
elegancka jedwabna krawatka 
męska, 3 chusteczki do nosa, 
pierścionek męski z imitacyą dro­
giego kamienia, hygieniczna cy­
garniczka dra Kocha, piękny scy­
zoryk, elegancka broszka damska 
(nowość), wspaniałe lusterko to­
aletowe, skórzana portmonetka, 
kolja z imitacyi pereł wschodnich, 
para spinek do manszetów. trzy 
spinki do koszuli, grubo pozła­
cane z patentowem zamknięciem, 
niklowa rączka składana do pi­
sania, para kolczyków z imitacyą 
brylantów, 5 przedmiotów służą­
cych do rozrywki dla młodszych 
i starszych, album z 10 obrazka­
mi, 20 kartek korespondencyjnych 
— wszystko to razem wraz z ze­
garkiem, który sam jest wart po­
wyższa kwotę, dostać można za 

2 złr. 25 ct.
Wysyłka tylko za zaliczką pocz­

tową przez
Austr.iląsłti dom eksportowy 
w Bielsku, skrytka poczto­

wa Nr. 84—105.
Za przedmioty nie podobające się 
zwracam pieniądze, wobec czego 
wszelkie ryzyko jest wykluczone.

Proszę żądać

darmo i oplatnie
■śs^Js sSi fejw 

przedmioU^ilotyeh

GRATIS!
rie.

GRATIS!

Biuro wywiadowcze i sług

„FILIPINA**
Kraków, św. Jana 30 I. piętro.

Wyborny miód
i 6 kor, 60 hal. za 5 klgr. franko. 
Miód v/ plastrach 1 klgr. 2 kor. 
Za blaszanki zwracam 6Q halerzy. 
Korzeniewicz; emeryt, nauczycie) 
Iwanczany. 415

zakład POGRZEBOWY

Leona GAWLIKA
w Podgórzu, Rynek Nr. 5

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię*tramien.  307

13
Największy zakład pogrzebowy

WOLNEGO
Iwlówny skład i fabryka trumien

przy ul. św. Tomasza I. 4.
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefcn Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika 1. 6.

ad urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
,twia sam wszystkie formalności. Również

Z
i ......................... —j------  — --
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich kra­

jów Europy.
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada własne KATA KOSIBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki do 
tymczasowego przechowania za miernym czynszym 

sięcznym.

RECE BIAŁE-GŁADKIE-DELIKATNE

DuNAiffCIA WSZĘDZIE

R. DITMAR
Kraków, Rynek 1. 13

327 poleca:
Lampy wszelkiego rodzaju jako 
to: do nafty, spirytusu, oliwy 
i-prądu elektrycznego.

Palniki ze siatką do spirytusu same się 
rozkwiecające.

Piece naftowe bez rur i komina. 
Kuchnie naftowe i spirytusowe.

= Kaftn nieeksp Sodującą =
salonewą i prawdziwą amerykańską.

W abonamencie jak zwykle taniej od 5 Litr, zwyż z od­
stawą do domów. CENY TANIE.

Hotel Polski
W Krakowie, Floryańska 42 

(obok Bramy Floryańskieji. 381 
.poleca pokoje dla przejez­
dnych, ze światłem, usługąlnycn, ze swiauem, usługą - . ...
opalem od 2 koron wyżej. Jeaen p0KOJ’

Podgórze, Sokolska II

2 pokoje frontowe 
na I. piętrze zaraz do wy­
najęcia. Od 1. stycznia także

467

Obszerny lokal
do wynajmywania na bale, pikniki, zabawy, zebrania 

towarzyskie i t. p. w Pałacu Spiskim, Rynek główny I. p. 

Wiadomość na miejscu.

UŻYWAJCIE TYLKO
PAST DO OBUWIA

ISKRA
---------------- :—:-------------- :-------------------- r

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny': Ludwik Szczepański, Z drukarni i stereotypii A. Koziańskłego ’7 Krakowie


